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W a r s z a w a

N ie d z ie la  d n ia  12 C z e rw c a  r .  1831.

W IA D O M O Ś C I  KRAJOWE.
R o z k a z  D z i e n n y .  W k w a t e r / e  głó-  

wnej  nu P radze ,  d n i a  5 czerwca 1831 roku .  
P os t ę pu j ą  na wyższe  s t opni e ,  stosownie do po­
s t anowienia  Rz ądu  Narodowego * dnia  óO maja 
r  b . ;  na  j ene r a łów  dywizj i :  Szef  szjabu g łó ­
wnego ,  j ene r a ł  b rygady hr .  -Łubieński  Toma sz ,  
dowódzca 3ej  dywizj i  p iechoty,  | c n e i u ł  b i y g  
dy Małachowski  Kazimierz ,  dowoozca 2ej d y ­
wizji p i echo ty ,  j en e r a ł  b r y g ad y  G ie łgu d  An to ­
ni ,  dowódzca  l e j  dywizj i  jazdy , j e n e r a ł  b ry -  
„„dy Jankowski  Antoni .  —- Stosowni o do decy 
cyzii  Rządu  Na rodowego z dnia  4 c zerwca  r .  b.  
P u łk ow n ik  B łę d o w s k i ,  na j ene r a ł a  b r yga dy ,  
bez  p łacy .  —  W ko rpus i e  m&en.eiow:  P od po ­
r uc zn ik  Swie szewsk i ,  na poruczn ika ,  i k o n d u ­
k t o r  Bogdan ,  na podim.mezcika obadwa z pr ze -  
znaczen i em na adjut antow polowych p i zy  je 
n e r a l e  b rygady  K r y s i ń s k im ,  kommen da nc io
S u J L ,Ł J * . »J««- *f>»
podoffi.eer  S ta r czewski  F r a n c i s z e k ,  na po po 
r u c z n i k a .  Z  p u ł k u  3go p iechoty,  P 0 * P uj k o * *  

„ i k  Jas t rzębsk i  Bonawentu ra ,  na p u ł k o w n .k a ,  
r. przezwaczenicm nadowódzef  p u ł k u  S " P  
cho ty .  W pu łku  d ty m  st rze lców kon.  podebo 
r a z v  Góreck i  Jen,  na po d po ru cz n i k . .  Z p u t  
k V a z d y  ochotników K a l i s k i c h ,  kade t  Pst ro-  
k o ń sk i  F e rd y n a n d ,  na podpo ruczn ika ,  z p r ze ­
znaczen i em na ad j u t an t .  P°',0.wf 8°; ^
wódzcy 2ej  b rygady  b z e j  dywizj i  pięciu ) .

Wchodzą w s łużbę  i umieszczeni  zostają.  Zel  
t n e r  F r anc i s z ek ,  w s t opniu  majora ,  z p r z e zn a ­
czen i em do sz t abu p rzybocznego  Nacze lnego

f r e B « j» « ra ta  m ie s ię c z n a  a iy .  * £r *
Kwar. zip . 8. N r a rk . g*. 10. pojedyn. g r.v * *

W o d za .  — Do p u łk u  2go u ł anów:  Do nea u  T e ­
odor  i Rondeau  Alfons ,  w s t o pm n  p o d p o r u c z n -  
k gw. _  Do  p u ł k u  3 go ułanów , CichoWski Jo­
zef w s t opn iu  podporuczn ika .  —  Do p u ł k u  go 
piechoty Zapaśn ik  Maciej ,  w s topniu  podpo ru -  
e z n i k a . —  Do p u ł k u  wet er anów czynnych  z
gwardj i  na ro do we j ,  D h d p o r u c z n . k  hu l e j cwsk i
Ka ro l ,  w tymże  s topniu .  —  W raca do s łu . J  
umieszczony  zostaje:  W dy r ek c j i  a r t yBc r j i ,  u-  
wolniony ze s ł uż by  w roku  1817 z k o , P u iu  ^  
ty l l e r  j i kapi t an  Krzywicki  Bel i*,  "  tyu.Se . t o -  
pn in ;  —  Przeznaczeni  zo st a j ą :  Na, dowodzcę  5 
dywizj i  p i e ch o t y ,  j e n e r a ł  b ry gady  Sier awaki  
Jul ian .  —  Na dowódzeg l  b rygady  w d dywizj i  
p i e c h o t y ,  pu łkown ik  Wrop i eck .  An tom .  —  Aa 
dowódz-cę I  b rygady  5 dywizj i  p i ech o t y ,  j e n e ­
r a ł  b rygady  Audrych iewicz  Walenty. -— Na do-  
wódzce p u ł k u  weteranów czy nnych ,  major  Ko­
złowski  Józef  — Na dowódźcg p u ł k u  16go p i e ­
choty,  pu łk o w n ik  R y c h l o w s k i . - N a  dowodzcow 
pu łk ów  nowych p ie szych ;  K a l i s k i e g o ,  major  
S iemoński  G ab rye l ,  t ym cza .ow .e .— 1 n ł k n  ba n -  
domie r sk i ego ,  major  P ró sz yń sk i  J a n ,  * p u łk u  
3ao  s t rzelców p ie szych .— P u ł « u  Mazowieck ie ­
go,  ma jor  D u n in  W a l e n t y ,  z sztabu gu b e r n a ­
to r a  miast* Warszawy .  P u ł k u  Płock iego ,  jiod- 
pu łko w n ik  P ło ne zyń sk i  Nep omu cen ,  z p u ł ku  
l g 9 piech.  Rojowej .  Na  szefa sztabu 5ej d y ­
wizji p iecho ty ,  p o d pu łk o w n i k  Fe rgu s s  K o n ­
st anty.  Na  oboźnego dej dywizj i  piechoty , 8 
p u łk u  g r e n a d jerów porucznik Zab łock i  Antoni .  
W-chodz. w ko mp le t :  W p u ł k u  5 ty m  st rze lców 
p i e s z yc h , ' po dp o r uc z n i k  J ez iorkowski  Jozet .  —



<
P r z e n i e s i e n i  z o s t ' j a :  Z p u ł k u  5 g n  s t r z e l ,  p i e -  
s z y c h ,  p o i u e z n i k  B o b i ń s k i  S l a o i s ł a w ,  do  p u ł ­
k u  I g o  s t r z e l c ó w  p i e s z y c h .  Z p u ł k u  2 g o  u ł a ­
n ó w ,  p o d p o r u c z n i k  G ł o g o w s k i  K o n s t a n t y  ,  d o  
p u ł k u  7g o u ł a n ó w .  Z p u ł k u  5go u ł a n ó w ,  p o d ­
p u ł k o w n i k  Z a b i e l s k i  J ó ze f ,  do p u ł k u  6 g o  u.  
ł a n ó w .  —  W r a c a  do p u ł k u  4 go u ł a n ó w :  A d ­
j u t a n t  p o ł o w y  p r z y  j e n e r a l e  b r y g a d y  R u l l i e  , 
p o r u c z n i k  B i l s k i . —  U m i e s z c z o n y  w k o r p u s i e  
i n w a l i d ó w  i w e t e r a n ó w :  Z  p u ł k u  3 g o  s t r z e l c ó w  
k o n n y c h ,  p o d o f l i c e r  S t ę p k o w s k i ,  w s t o p n i u  p o d ­
p o r u c z n i k a ,  z o d k o m a i e n d e r o w a n i e u i  do  r g k o -  
d z i e l o i  b r o n i .  —  O t r z y m u j e  ż ą d a n ą  d y m i s s j ę ,  
d l a  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  P o d p o r u c z n i k  J a r o c h o w -  
t k i  C y p r y a n ,  7, d y w i z j o n u  o c h o t n i k ó w  Po7.n«ń-  
s k i c h  , w s t o p n i u  p o r u c z n i k a ,  z p o z w o l e n i e m  
n o s z e n i a  m u n d u r u .

N a c z e l n y  wódz s i ł y  z b r o j n e j  n a r o d o w e j  
( p o d p i s a n o )  S k r z y n e c k i .

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
Nieprzyjaciel  cofa się od Pu ł aw i Kazimierza,  jego 

wszys tkie  poruszenia okazują,  że zami erza  opuścić 
Lubelskie  a  nawet  Podlaskie;  jenerał  Kreutz  zmierza 
ku Brześciowi;  bez wątpienia'  do tych poruszeń znie­
wolił}- go postępy naszego prawego i lewego s k r z y ­
dła,  Giełguda i Chrzanowskiego,  i silne w tyle po­
wstania.

Wczoraj  rozeszła  się wieść , ' podług l is tów z  L u ­
belskiego,  ze jenerał  Chrzanowski  znaczne odniósł  
zwyci ęs t wo nad Rydigierem , i korpus jego zupełnie 
rozproszył .  Oczekujemy z upragnieniem potwierdze­
nia tej wiadomości.  — Mówiono także,  że jen. Ch ła ­
p o ws k i ,  rozżarzywszy naokoło pows tan i e,  zają ł  
S łon i m.

Powstanie  na Wołyniu i Podolu s t awia  mocny opór 
wojskom nieprzyjacielskim. Gazety getersburgskie 
mnie maj ą ,  że już w tej stronie zupełnie powstania 
przyt łumione.  Donoszą że za  miasteczkiem Grukowera  
j enerał  Roth rozbił  korpus powstańców z 5000 z ło ­
żony i (ieiu a rmat ,  że dowódcy Rzewuski ,  Sobański  
i Kołysko polegli, że 4 a rma t  zabrano,,  że ną innym 
punkcie wzięty w niewolą Zakrzewski  i Lipski.  W ał ­
ka ta  mia ła  nastąpić 25 maja.  Gdy j ednak ciągle z 
Galicji odbieramy wiadomości,  że powstańcy nieprze- 
s t a ją  niepokoić oddziałów nieprzyjac ie l skich, gdy 
dzienniki  naw et  petersburskie tylko o zabranych stu- 
ki lkudziesiąt  jeńcach wspominają,  zdaje się więc,  że 
te wszystkie zwycięztwa i bi twy by ł y malo-znaczą-  
ceml utarczkami,  w których bez wątpienia przesad a  i

S O I  )

chęć m am ienia ,  przedstawia  zupełne przeciwników 
klęski. Rzecz wreszcie ca wkrótce wyjaśnioną być 
musi. , , , ~

Kilkuset jeńców z Zamościa p rzeprowadzono na tę  
Stronę Wisły.

W T o m aszo w ie , za  Zamościem , sch w y ta ła  s traż  
officera rossyjskiego, k tóry  do Austrii jechał z depe­
szami. Wkrótce potem oddział szwoleżerów a u s t r ia ­
ckich przekroczył granicę naszą i m ia ł  się udać a ż  
do wsi Wieprzowe jez io ro ,  gdzie skummunikowa- 
wszy się z forpocztami rossy jsk iem i, napowrńt po­
wrócił.  J e s t  to wiadomość p r y w a tn a ;  lecz jeżeli się 
stwierdzi,  okaże widoczne z łam anie  neutralności.

Małżonka jenerała  Dwernickiego p rz y b y ła  do W ar­
szawy; wiadomo, iż ledwo zdoła ła  unieść życie przed 
Moskałami na Wołyniu.

Znana  pa tr jo tka ,  m atka  Anibałn, dzieląc uczucia 
wspólnej naszej sprawy, nadesła ła  na potrzeby wo 
jenne zł- 1,000.

D U M K A .
(Zdarzenie prawdziwe w teraźniejszej wojnie.1 

Pe łne  wojska wszystkie szosy,
Jadą ,  k rzyczą  w niebo-glosy:
« Kto żyw wychodź z cichej chatki,
Raz ostatni szukać m a t k i ! »
D robną  dz ia tw ą otoczona,
Stoi matka,  stoi żona,
Z płaczem słucha u kom ory ,
Ja k  syn z  ojcem wiodą spory .- 
« T y ś  już ojcze w bojach byw ał,
T y ś  się chwałą  w nich okryw ał,
A ja m iody na łup sromu,
M ia łbym  teraz zostać w doinu! u 
« Czas ci jeszcze dziecie moje,
Nie raz  jeszcze stoczysz boje ,
A ja  stanę raz ostatni,
Ze staremi w szereg bratni.  »
Jedzie  ojciec w jednę stronę 
1 zostawia  z dziećmi żonę.
A syn z drugiej żegna chatkę,
Jedzie  bronić spoiną matkę.
N agrobek Ju lianow i M ałachow skiem u.

Z rodzinną kosą, rodzinne z agony  ,
Tu  zaległ pełen nadziei młodzieniec,
Stroskana sława, łzami proszony,
Ledwo zaczęty  z łożyła  mu wieniec.

N agrobek K azim ierzo w i Piichcie.
T u  pod okiem stolicy,  pod okiem kochanki.
N a  w aw rzyny  różane zamieniłeś wianki,
Stolica i kochanka po tobie łzy leje,
Cyprysem  każda swoje potrzasa  nadzieje.

K. Ui
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U p a d e k  p r o j e k tu  d o  z m i a n y  r z ą d u  Pa-  
miętna  sessja izby pose l skie j  z dnia  11 cz e r ­
wca b. r.  .

Z n i k ł y  wszelki e  obawy. . .  rozsądek  publ i czny i 
p rawda  odn io s ły  zwyci ęs two.  Nie  może być  
zawiedz ionym,  k to  się odwo ła ł  do pa tr )otyzmu,  
do  sumieni a  r ep r eze n t a n t ów  ludu  Pol sk i ego.
Od t r z ech  dn i  t oczy ł a  się żwawa walka dwóch 
spr zecznych  op in j f ,  *a, i p rzeciwko zmianie  
r z ą d u .  Go t y lko  by ło  świat ła  i wymowy w iz­
b i e ,  wszys tko wys tąp i ł o  na to pole  ważnej  i 
za jmującej  dyskus s j i .  Z obojej  s t r ony  objawi ,  
ł y  się t a l en t a ,  i śm ia ło  możemy^ powiedz i eć ,  
Że t rzy  os t a tni e  sessje  , mogą iść w porówna­
nie z najs ławnie j szemu posi edzen iami  an g i e l ­
ski ch  i f r ancusk ich  pa r l amentów.  Pod  wszel ­
k im względem,  wysoko post ąp i l iśmy  w życiu 
pub l i c znem.  Rozp rawy  odbywały  się poważnie  
z wzaj emnem dla zdan  u szanowan iem,  i z^t.i 
god nośc i ą ,  k tó r a  odpycha  n ikcze mne  n am i ę ­
t n oś c i ,  a ma t y lk o  na celu ojczyznę i dobro 
publ i czne .  Mówil i  z» zmianą  rządu:  PP.  Mo- 
rozewicz,  Ma łachowski ,  k tór ego  głos  p e ł en  pię- 
ks iych,  śmia łych  zw ro t ów ,  obrazów żywych i 
z a jmujących zwróc i ł  powszechną  uwagę , go ­
d n y  prawdziwie  np .  izby wyższej  angi e l sk ie j ,  
godny po tomka  w i e l k i e g o  Stani sł awa Ma łacho ­
wski ego,  i b ra t a  mężnego  J u l i u s z a . . . .  chociaż 
można  mu w n i e k tó ry ch  pomys ł ach  zarzucić  
g rubą  p o m y ł k ę ,  a w ogólności  n iewielką  względ­
ność na t ych ,  do k t ó r ych  mówił .  Dalćj  mó­
wi ł  za p ro j ek t em P> C h obr zyn sk i ,  R.  So l t yk .  
{Jumowąki  k tó r y  ca ły  powód zwalenia  rządu 
j iweżał  w tern iż menn i ca  n ie  bi je z polskim 
Stępieni ,  ale z ho l f e ndc r sk i i n  duka ty ,  i t yl ko 
ma łego  o góry daje o r ze ł ka  polskiego,  naksz t a ł t  
j a skó łk i :  wymowa i r ozum owan ie ,  godne p r a ­
wdziwie pa r l a m en tu  pod la sk i ego.  Pan Wężyk ,  
Ł e m p i c k i ,  Slaski ,  Ros tworowski ,  h r .  Leducho -  
wski ,  Swidziński .  Pan  Swidz ińsk i  po dok ł a -  
dnem rozważeniu  r zeczy ,  pojął  prawdziwe po ­
ło że n i e  obu s t r on ,  i chc ia ł  ś r edn ie j  modyf i ­
kacj i ,  k tór a j eże j i  nie zaraz ,  wkrót ce  zapewne z 
n a t u r y  rzeczy nas t ąp i .  P rzec iwko zmianie  f o r ­

my  rządu si ln i e  wystąpi l i :  H. Nieniojowski ,  M i- 
szni ewski , lVics*czycki ,w któr ego mowie by ły  n a ­
s t ę p u j ą c e  wy rażenia:

, , N i c  zmiana  r ządu  doprowadzi  nas d« ś w ię t e ­
go ce lu ,  i wydźwigoie  z n iedo l i ,  ale ten Bóg,  k t ó ­
ry  cudown ie  k i e r u j e  każdym  naszym k r o k i e m  
k tó r y  nam d a ł  t y l e  zwyc ię stw,  k tó ry  i dziś o-  
puszczone  i zos tawione sobie ł a ny  nasze,  n a d ­
zwycza jnym i n i e p am ię t n y m  zaprawia u rodza-  
j e m “  mocno wzruszy ło  s ł uchaczów.  Wołowsk i  
k tó r y  jak zawsze ,  ze z w yk łą  sobie t r afności ą  i 
g ł ę b ok ą  zna jomośc i ą  r zeczy ,  zb i ł  z arzuty p r z e ­
c iw n i k ów ,  w y ja śn i ł  k w es t j ą ,  i zwróci ł  uwagę 
na op in i ą  n a ro du ,  d la  k tó rego  się p rawo  pisze.  
S za n i cc k i  w pr awdz iw ie  wymow ny m głos ie o d ­
powiedz ia ł  P .  Ros tworowski emu ,  i p ro s i ł  m a r ­
s z a ł k a ,  »by od s i ebie  wezwał  tych co p ro j e k t  
w prowadz i l i ,  iżby d l a  dobra o jczyzny cofnęl i  

i odstąpi l i  swoich wniosków.  O kr zy k  p o ­
wszechny z galcr jów,  prawdziwie  j e de n  ze wszy ­
s tk ich  s t r on  odg ło s ,  powtórzy ł  p ro śbę  sz. d e ­
pu to w an eg o ,  i d ał  poznać  s i lną i n iewą tp l iwą  
op in i ą  publ i czną .  By ło  to is totnie t k l iwe  odwo­
ł a n i e  się do p r zec iwników,  by ło  to szczere  z a ­
u fani e ,  godne  s er c  Polskich .

p  Krys iń sk i  mówi ł  w rodzaju zwięz łym i p o ­
ważnym,  roz eb r a ł  osobl iwie kwes t j ą ,  czy forma 
dzis ie j szego rządu,  j es t  p r z e s zk od ą  do ne go c j a ­
cji dyp lom a ty czn ych  i zakończy ł  p r zy to cze n i e m 
s łów Napo leona,  wzywając do pośpiechu w d e -  
cyzy i ,  t ak  ważnego p rzedmiotu .  P .  P s t rok oń -  
sk i  i P .  D e s k u r  mówil i  pot em.  G łos  o s t a tn i e ­
go mocne w izbie u c z yn i ł  wrażenie ;  o świadczy ł  
b o w i e m ,  że b y ł  z początku zo zmianą  r z ą d u ,  
lecz p r z e k o n a ł  s i ę ,  że wszelka dziś od m i a n ą ,  
b y ł a by  powodem do wza jemnych  n i e u f n o ś c i , 
r ozdwo jen i a :  dla dobra  więc d rogi ej  o j czyzny ,  
•  m i e n i ł  zdanie  i p r zec iwi ł  s ię r eformie .  Z a ­
wsze w post ępowaniu po l i tycznćm u .  mówcy 
widz i e l i śmy  tę zacność,  tę dobrą  wiarę,  i c z y ­
s t ą  bezwzględność ,  k tó r e  są udz i a ł em p rawdz i ­
wej cnoty .  D a l i  »if s ł y szeć  na st ępn ie  P .  T rz e c i ń -  
ski  ,  Zwie rkowsk i  k tó ry  j k  zwy k le  a ogn i em  
myśl i  swoje p r ze d s t a w ia ł ,  a między  i n n e m i
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r z e k i :  „ B o d a j b y  j;«?< n a j p r ę d z e j  n a d s z e d ł  czaa ,  
w k t ó r y m  w y b i e r z e m y  sob i e  d y n a s t j ą  i k r ó l a ,  
z a p r z y s i ę g n i e m y  m u  w i e r n o ś ć  i k a r c i e  k o n s t y -  
l u c j i n e j ,  a p r z e k o n a m y  ś w i a t ,  że  m y  t y l k o  
n i e p o d l e g ł o ś c i  z e w n ą t r z ,  a p o k o j u ,  p o r z ą d k u ,  i 
sz czę śc ia  w e w n ą t r z ,  p r a g n i e m y . “  P rz y ma w i& l i  
s i ę  j eszcze  k r ó t k o :  Re  nsbowsk i  j  B o n .  Ni er no-  
j o w s k i ;  Krys ińsk i" ,  a z a k o ń c z y ł  g o d n i e  s z e r e g  
m ó w c ó w  S w i r s k i  , m o w ą  p i ę k n i e  i z n a u k ą  
n a p i s a n ą ,  w k t ó r e j  p o k a z a w s z y  r ó ż n i c ę  r e w o l u ­
cj i  s o c j a l n e j  i n a r o d o w e j ,  dal" u c zu ć  j a k  dz iś  
r z ą d  w s z y s t k i e  o p i n i o  j e d n o c z y ć  p o w i n i e n : i 
a b y  b y ł  s i l n y m  na  z e w n ą t r z ,  m u s i  m i e ć  s i ł ę  
m o r a l n ą ,  s i l ę  z a u f s u i a  w e w n ą t r z .  p r z y s t ą p i o ­
n o  w ię c  do g ł o s o w a n i a :  c i c h o ść  p a n o w a ł a  n i e ­
z m i e r n a :  l i c z n a  p u b l i c z n o ś ć ,  k t ó r a  w s z y s t k i e  
m i e j s c a  z a l e g ł a  % s a mi  n a w e t  r e p r e z e n t a n c i ,  z 
w i e l k ą  t r o s k l i w o ś c i ą  c z e k a l i  na  w y p a d e k ,  k t ó ­
r y  t y l e  p o d ł u g  s i l n e j  o p i n i i  p o w s z e c h n e j ,  na 
d o b r o  k r a j u  i s p o k o j n o ś ć  w e w n ę t r z n ą ,  m i a ł  
w p ł y n ą ć .  M a r s z a ł e k  w k r ó t c e  o g ł o s i ł ,  że  p r o ­
j e k t  z m i a n y  f o r m y  r z ą d u ,  z o s t a ł  o d r z u c o n y  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  4 2  p r z e c i w k o  3 5 ,  a o g ó l n y  
o k r z y k  r a d o ś c i  z g d e r j i  i w s z y s t k i c h  m i e j s c  
gdz ie  s i ę  z n a j d o w a ł a  p u b l i c z n o ś ć ,  o b j a w i ł  w d z i ę ­
c z n o ś ć  p o s ł a n n i k o r a  n a r o d u ,  ż e  pojęl i  j ego  d u -  
c h ą ,  i p r a w d z i w i e  po t r z e c i  r a z  z ba wi l i  o j c z y ­
z n ę .  B y ł  to j e d e n  c h ó r  z w y c i ę z t w a  d o b r e j  s p r a ­
w y , I t r w a ł  d ł u g o ,  d o p ó k i  m a r s z a ł e k  n i e  z a b r a ł  
g ł o s u :  , , C i e s z m y  s i ę  ( r z e k ł )  że  r z ą d  n a r o d o ­
w y ,  t a k  p o w s z e c h n e  p o s i a da  z a u f a n i e ,  i l ak  j e -  
d n o z g o d n a  f e s t  c zc ią  o t o c z o n y .  O t o c z m y ż  go 
w s z y s c y  n a s z ą  m i ł o ś c i ą  i u s z a n o w a n i e m ,  o t o ­
c z m y  na  n o w o ,  w ę z ł e m  k t ó r y b y  go w i ą za ł  i s p a ­
j a ł  z n a r o d e m ,  i p r a c u j m y  w s p ó l n i e  d l a  d o b r a  
d r o g i e j  o j c z y z n y .  B e z w ą t p i e n i a  r z ą d  t e n  k o r z y ­
s t ać  b ę d z i e  z t y l u  ś w i a t ł y c h  u w a g ,  i r a d ,  j a k i e  
m i l  W d y s k u s s j a c h  o b j a w i o n o ,  u r z ą d z i  s i ę  s a m  
w e w n ą t r z ,  i p r z y  n i e s i e  d la  d o b r a  p o w s z e c h n e ­
go  t e  owo ce  , j a k i c h  s ł u s z n i e  w s z y s c y  a u f n o ­
śc i ą  o c z e k u j e m y . “

N o w e  o k r z y k i  z a k o ń c z y ł y  to p a m i ę t n e  na  za-
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w s z e  p o s i e d z e n i e :  r e p r e z e n t a n c i  j mz e e i wo y ch  
z d a ń ,  ś c i s k a l i  s i ę  n a w z a j e m :  a d ł u g i o  z d wó ch  
s t r o n  d y s k u s s j e ,  w y j a w i ł y  w s p ó l n e  ż y c z e n i a  
i m y ś l i ,  i u s t a l i ł y  tg j e d n o ś ć  i z g o d ę ,  do k t ó ­
r e j  s i ę  w s z ys c y  p o w s z e c h n i e  z a c hę ca l i ,  * k t ó r a ,  
ś m i e m y  się  s p o d z i e w a ć ,  o d t ą d  n i e p r z e r w a n i e  
t r w a ć  b ę d z i e .  P r z e k o n a l i  s ię  c i ,  k t ó r z y  mo że  
z l e k k o m y ś l n o ś c i  i m o ż e  z p r z e k o n a n i a  m a ­
r z y l i  o j a k i e j ś  w y ż s z o ś c i ,  w y s t ę p o w a l i  * n i e -  
w e z e s n e m i  p r e t e n s j a m i ;  że  n i e  por a  po l eśna :  ?.e 
oświa ta ,  w i e k ,  u c z u c i e  w ł a s n e j  g o d n o ś c i ,  z a ­
ws ze  s p r o w a d z i  na d r o g ę  p r z y z w o i t ą  ty.  h co 
n i e  u m i e j ą  z n a ć  i s z a n o w a ć  wol i  n a r o d u ,  en. 
w s z e  i ch n a u c z y ,  że  t a m  g d z ie  j e s t  s i ł a  na r o-  
d u ,  t a m  s ą  i j e g o  p r a w a ;  a p r a w  tych  z d o b j -  
wać  n i ć  m o ż n a  w s t ę p n y m  b o j e m ,  ale n a l e ż y  
z a s ł u ż y ć  na n i e .

R z ą d  N a r o d o w y  o d n i e s i e  z t ą d  w i e l k i e  k o r z y ­
śc i ,  u r z ą d z i  s i ę  l e p i e j ,  i o d p o w i e  w s z y s t k i m  
o c z e k i w a n i o m .  Ci  co p r a g n ę l i  zmi .  ny  f or my  
r z ą d u ,  c h c i e l i  i s t o t n i e  p e w n e j  z m i a n y  w o s o ­
b a ch  r z ą d  s k ł a d a j ą c y c h :  nsnie j  s z ł o  im o f o r ­
m ę  r z ą d u :  wz ię l i  s i ę  t y l k o  do t eg o n i e z r ę c z ­
n i e ,  m n i e j  s z c z e r z e .  C z e m u ż  n i e  b y ł o  w y s t ą ­
p i ć  o t w a r c i e ?  c z e m u  u i e p o w i e d z i e ć  że ci a ci  
m n i e j  z d a j ą  s i ę  o d p o w i a d a ć  pot rz. ebie  k r a j u ?  . .  
Są  p r a w d y ,  sij r z e c z y  o k t ó r y c h  s ię  t y l k o  u-  
b o c z n i e  m ó wi :  k t ó r y c h  w p r o s t  p o w i e d z i e ć  n i e  
m o ż n a :  k t ó r e  j e d n a k  w s z y s c y  z n a j ą  i c z u j ą :  
n i e b y ł o l b y  d o b r z e  d la  s p r a w y  p u b l i c z n e j ,  a b y  
d l a  p o g o d z e n i a  z d a ń ,  t ak  p r z e w a ż n i e  o k a z u j ą ­
c y c h  s ię  w i z b i e ,  d w ó c h ,  a p r z y n a j m n i e j  j e d e n  
z c z ł o n k ó w  r z ą d u ,  d o b r o w o l n i e  u s t ą p i l i ,  w r ó ­
c i l i  do  ł a w e k  p o s e l s k i c h ,  u o t w o r z y l i  p o l e  n o ­
w y m  t a l e n t o m ,  i p r z e z  to d a l i  m o ż n o ś ć  i z b o m  
n o w y c h  w y b o r ó w  ? .  . J e s t  to p y t a n i e  na  k t ó r e  
dz iś  sa mi  n i e  u m i e m y  o d p o w i e d z i e ć  : o d p o w i e  
n a  n i e  c no ta  i m i ł o ś ć  o j c z y z n y  t y c h  do  k t ó ­
r y c h  się  to  p y t a n i e  ś c i ą g a ć  m o ż e .

D z i ś ,  p o m i m o  ś w i ę t a ,  izba j>ose]ska d l a  n a ­
g ł o ś c i  p o t r z e b y ,  n a r a d z a ć  s i ę  b ę d z i e  n a d  p r z e d ­
m i o t a m i  s k a r b o w e m i .
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